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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

CENNIK OGÓLNO-KRAJOWY  
W POLSCE

Sprawa opracowania i przeprowadzenia cen­
nika krajowego w Polsce zaczyna zdobywać 
sobie zwolenników i to już nietylko wśród 
pracujących, ale, jak  to  czytaliśmy w artyku­
le „Dwa Zjazdy" w  poprzednim numerze, ale 
także wśród pracodawców, którym  dokuczyła 
już anarchja, panująca obecnie w naszym  za­
wodzie. Obok jednak pracodawców naszych, 
ważne słowo w te j sprawie •—- m usim y to so­
bie odrazu powiedzieć — będą mieć także wy­
dawcy dzienników i czasopism. Dlatego nie 
je s t to  ta k  łatw a sprawa, jakby się to  mogło 
zdawać. Pragniem y więc omówić kolejno nie­
które punkty, związane (z tą  sprawą.

Stan  cennikowy istniejący obecnie n a  te re ­
nie Polski je s t tak  chaotyczny, że niem a dwóch 
większych ośrodków, któreby m iały zbliżone 
ceny za robociznę, dalej istnieje mnóstwo dru­
karń , nie skrępowanych żadnemi normam i wy­
nagrodzenia za pracę, co wywołuje znowu sze­
rokie pole dla walki konkurencyjnej o zamó­
wienia. Drukarnie licytują się in miinus oraz 
upraw iają  nieznany dotąd wyzysk pracy ludz­
kiej. S tan  ten  dla obu stron  je st nie do u trzy ­
m ania na dalszą metę i  w  dobrze zrozumia­
nym obopólnym interesie musi być możliwie 
najprędlzej usunięty. Gdy jednak przedstaw i­
m y sobie, ilu do idei cennika krajowego przed­
siębiorców nie mówimy już: nakłonić, lecz — 
zmusić będzie trzeba, pojmiemy, że spraw a 
to nie jest ta k  łatw a, jakby się może niejed­
nemu zdawać mogło. Cennik bowiem tak  musi 
być zbudowany, aby uwzględniał interesy obu 
kontrahentów , oraz, aby był dostosowany do 
różnorodnych warunków nietylko w stolicy 
państw a lub w  większych ośrodkach, ale ta k ­
że i w małych prowincjonalnych miejscowo­
ściach, żeby nie powstawał znowu n a  nowo 
chaos n a  polu konkurencji i płac.

Z powyższego wynika, że cennik krajowy 
musi przedlewszystkiem być regulatorem  płac 
i że obie strony w prost walczyć m uszą o jego 
wprowadzenie i przestrzeganie. Cennik k rajo ­
wy powinien w  sobie zawierać określenie cza­
su pracy i sposobu jej obliczenia; tak  płacy 
dniówkowej jak  i akordowej, ręcznej i maszy­
nowej w  różnych miejscowościach k ra ju  sto­
sownie do warunków drożyźnianych ii konku­
rencyjnych, postanowienia o rozstrzyganiu 
wynikłych n a  tern tle nieporozumień i sporów 
czyli o odpowiednich ciałach do tego powo­
łanych, postanowienie o skali uczni dopusz­
czalnej w zawodzie celem zapobieżeniu ich 
nadprodukcji, postanowienia przeciw działają­
ce obniżaniu cen za pracę i przez to ham ujące 
niezdrową konkurencję i cały szereg innych 
postanowień.

Kola cennika krajow ego je s t zatem  bardzo 
doniosła i p raca nad nim musi być bardzo 
solidna i godząca różnorodne, _ często bardzo 
sprzeczne interesy, uwzględniająca wiele mo­
mentów, których naw et obecnie przewidzieć 
się nie da. N a szczęście istn ieją już pewne 
podstawy do budowania tego wielkiego dzieła, 
istn ieją  bowiem w większych m iastach cenni­
ki miejscowe, z uzgodnienia których powinien 
powstać cennik krajowy, a między którem i — 
mojem zdaniem — najlepszemu będą cenniki 
krakowski i lwowski, będące skróconą pozo­

stałością doskonałego austrjackiego (cennika 
normalnego, k tóry  powstał po bardzo żmud­
nych studjach i pertrak tacjach  ówczesnych 
Związków państwowych pracodawców drukar­
skich i  towarzyszy.

Musimy sobie zgóry zdać sprawę, że i u  nas 
trzeba bardZo żmudnej pracy, zetknięcia się 
delegatów niezwykle w ytraw nych z obu stron, 
różnych kompromisów i ustępstw , a n aw e t—■ 
zwłaszcza dla głębokiej prowincji — pewnych 
przejściowych przepisów, aby rzecz doprowa­
dzić z czasem do jednego mianownika, trzeba 
jednem słowem pracy wielkiej i w ytrwałej 
lii pracy, k tó ra  powinna już się zacząć, aby za­
hamować jaknajprędzej obecny chaos.

Przedewszystkiem jednak trzeba w iary we 
własne siły  i w iary w  to, że da się to  p rze­
prowadzić. Gdy przed dziesiątkami la t wpro­
wadzano w Małopolsee cennik normalny, ogól­
nie mówiono, że da się on w całej Auistrji 
wprowadzić z w yjątkiem  Galicji. Tymczasem 
w  całej Galicji przed wojną były w arunki cen­
nikowe unormowane, dopiero w ojna je  zbu­
rzyła. Dlatego przedstaw iam  ten  przykład, 
aby wszystkim niedowiarkom zgóry wytrącić 
błędne argum enty i  natchnąć zaufaniem  do 
zamierzonego dzieła. Coprawdta, obecnie w a­
runki są inne, lecz n a  inne w arunki muszą się 
znaleźć inne środki. Trzeba sobie tylko powie­
dzieć: rzecz tę  m usim y przeprowadzić, to  jest 
naszem najważniejszem  i najbliżsizem zada­
niem dla u trzym ania odpowiedniej stopy ży- 
cia naszego i rozwoju naszej organizacji.

Zrozumiałem jest, że w  krótkim  artykule 
poruszone być m ogą główne punkty, gdyż na 
ten  tem at możnaby dużo i szeroko pisać, to 
jednak chyba n a  razie w ystarczyć powinno.

M. Baranowski.

FASZYZM, JEGO DĄŻENIA 
I CZYNY

Mogę śmiało powiedzieć, iż drukarze zarna- 
ło zajm ują się wogóle polityką, a szczególnie 
polityką proletarjaclcą. Czyżby dlatego, ze ich 
sposób m yślenia więcej się ekłanlia do m yśle­
n ia drobnomiesziczańskiego, to  znaczy: „aby
tylko dorobić isię czegoś, a resz ta  nic mnie nie 
obchodzi". Obecnie coraz już trudniej jest do­
robić się czegoś. Jeżeli drukarze —  jako część 
olbrzymiej klasy pracującej — nie pomyślą
0 tern, co się wokoło nich dzieje i nie wyrobią 
sobie sądu, po k tórej stronie barykadiy istanąe, 
to  mogą znaleźć się poza nawiasem klasy p ra­
cującej. ,

Z zagadnień politycznych aktualne są obec­
nie spraw y socjalizmu i komunizmu oraz na 
p r z e c iw n y m  biegunie stojącego kapitalizm u
1 jego nowej odmiany — faszyzmu. Chciałbym 
właśnie zastanowić się nad ty m  nowym prze­
jawem kapitalizm u.

*

Form y rządów wśród różnych marodow 
i w różnych czasach były rozmaite. Rządzili 
już: pahrjarchowie, ■wodzowie, książęta, królo­
wie, cesarze i  im peratorzy. Form y rządów by­
w ały despotyczne i demokratyczne; przeważ­
nie form y rządów zależne były od panującego 
w danem państw ie systemu ekonomicznego 
i od poziomu inteligencji jego mieszkańców.

N arody nawykłe przez długie la ta  doi rządzenia 
się demokratycznego niełatwo dadzą się zakuć 
w  pęta rządów dyktatorskich, np. anglicy lub 
narody skandynawskie.

Dziś legendy o „pomazańcach bożych",
0 „szlachetnych i wspaniałomyślnych wład­
cach" lub o „dobrych królach" runęły bezpo­
wrotnie, gdyż okazało się, iż były to  jednostki 
przeciętne, a za nim i zaś dopiero kryły  się 
kliki, k tóre dlatego gloryfikowały władców, 
aby tern łacniej w  ich imieniu rządzić ludem
1 wyzyskiwać m asy pracujące. H ym ny po. 
chwałne, śpiewane na cześć panujących, służą 
zawsze do ogłupiania szerokich m as obywa­
teli i  n ie  są robione bez osobistego interesu.

W ojny zaczepne, jakie isię dotychczas odby­
wały, nie były wojnami w  imię dobra ludzko­
ści lub w  'imię sprawiedliwości społecznej, lecz 
wynikały z chciwości lub am bicji władców 
i w interesie panującej kliki, k tó ra  w zawie­
rusze wojennej łatwo się bogaciła różnemi n ie­
uczciwemu (Sposobami. Po każdej wojnie w yra­
sta ła  nowa arystokracja.

Gdy do głosu doszedł kapitalizm , wojny od­
byw ają się o rynki zbytu, zręcznie maskowane 
różnem i szowinistycznemu hasłam i nacjonali- 
stycznemi. Wzniosłe idee miłości bliźniego by­
w ają spaczone ograniczonemu i egoistycznemu 
pojęciami o „patrjoityzmie", o „dumie naro­
dowej", o „potędze państw a", lub też o „dzie­
jowemu posłannictwie narodu" i t. p.

O statnia W ielka W ojna toczyła się przecież 
o konkurencję kolonjalną, o źródła naftowe, 
o panowanie n a  morzu — a nie o  ̂nakarm ie­
nie i  odzianie, ozy zatrudnienie miljomów lu­
dzi. W ojna t a  przyniosła olbrzymie zyski p rze­
mysłowi am unicyjnemu; zarobił on bowiem 
n a  każdym poległym 12.000 doi. O statn ia woj­
na  pochłonęła: zabitych około 10 miljomów, 
ciężko rannych — 14 miljomów, lżej rannych 
takąż sam ą ilość, oraz około 38 m iljardów  340 
miljonów funtów  szterlingow  ang.^ s tra t.

Z wojny te j m aterjaln ie korzyści osiągnęli 
tylko paskarzei i hjeny kapitalistyczne; olbrzy­
mie m asy pracujące zapłaciły za to cierpie­
niem i  nędzą. I  płacą w dalszym ciągu. Taki 
bilans wojny zburzył spokój m as; zobaczyw­
szy prawdziwe drogi kapitalizm u narody 
zbuntowały się. W  niektórych państw ach bru­
talnie pozrzucano z tronów „pomazańców bo­
żych", a w innych lud pracujący przystąpił 
do przebudowy ustro ju  -społecznego i  państw o­
wego n a  zasadach społecznego w ładania środ­
kami produkcji i sprawiedliwego podziału wy­
tworzonych produktów,

Rządzące kliki i arystokracja finansow a po­
czątkowo ucichły i poszły na znaczne ustęp­
stw a w  dziedzinie prawodawstwa robotnicze­
go, aby tylko uspokoić m asy, aby uzyskać czas 
n a  zastanowienie się, co dalej robie, bo tru d ­
no jest tym  burżuazyjnym  klikom zrzec się 
swego długoletniego uprzywilejowanego s ta ­
nowiska. Poszukali sobie jednak sprzym ierzeń­
ców i zmienili niektóre hasła.

K tóż to  są ci sprzymierzeńcy kapitalizm u . 
Trzeba wziąć pod uw agę, że cztery la ta  woj­
ny, je j barbarzyństw a i zbrodnie popełniane 
na  ludności n a  podstawie s tan u  wojennego, 
lekceważenie życia ludzkiego i  poniewieranie 
godności ludzkiej zdemoralizowało tysiące lu­
dzi i zabiło w  nich poczucia etyczne. Po woj­
nie znalazło isię na braku, bez pracy i  bez 
widoków n a  jej otrzym anie tysiące oficerów,
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pułkow ników , generałów ; w iększość z  nich 
przyzw yczaiła  się w  ciągu  w ojny  do  bez­
w zględnego rozkazyw an ia  tysiącom  ludzi i do 
w ygodnego i  beztrosk iego  używ an ia . Zakoń­
czenie w ojny  odebrało im  gw ałtow nie ich p rzy ­
w ileje , n ab y te  w  ciągu  4-ch la t. Te ich  skłon­
ności do rządzen ia  ludźm i, despotyczne naw y­
k i, a  n aw et sadyzm  —  postanow iły  w ykorzy­
s tać  k la sy  posiadające , ę ia jące  jeszcze władizę 
w  sw oim  ręku , z ap rasza jąc  ich do udziału 
w  rządach .

D latego  to  w idzim y, że po w ojn ie  św iato ­
w ej w  w ielu państw ach  do isteru rządów  i  n a  
kierow nicze stanow iska  pow oływ ani byli ludzie 
ze s fe r  w ojskow ych. O sobnikom  ty m  —  jako  
w ojskow ym  —  nie m iłe  były  dem okratyczne 
m etody  postępow ania, d latego  te ż  n astąp iło  
lekcew ażenie dem okratycznych  in s ty tu cy j p a ń ­
stw ow ych, k tó re  zastępow ano co raz  częściej 
d y k ta tu rą . Równocześnie ogran iczano  p raw a  
obyw ateli do swobodnego w ybieran ia  swych 
p rzedstaw icie li, o raz  swobodno w ypow iadanie 
się p rasy .

N ajb a rd z ie j typow ym  pod ty m  w zględem  
u s tró j w prow adzony zosta ł w e W łoszech i  n a ­
zw any faszyzm em . Od te j  nazw y podobne r z ą ­
dy  w  państw ach  kap ita listycznych  nazy w ają  
się  rząd am i faszystow skiem i. Z rozm aitem i 
zm ianam i rząd y  faszystow sk ie  is tn ie ją  ju ż  n a  
W ęgrzech , n a  Łotw ie, L itw ie, w  Jugosław ji, 
E s to n ji, A u str ji. W  N iem czech faszystow ska  
fo rm a  rządów  nazyw a się —  hitleryzm em ; 
je s t  o n a  n a jb a rd z ie j b ru ta ln a  i  zbrodnicza. 
A by przeciw ników  sw oich unieszkodliw ić, f a ­
szyzm  s tw orzy ł obozy koncen tracy jne , w  k tó ­
ry ch  różn i sadyści znęca ją  tsię n a d  izolow a­
nym i.

Św iadom a k lasa  p ra c u ją c a  zda je  sobie do­
kładnie  spraw ę, że rząd y  p ań stw  bu rżuazy j- 
nych  fa szy zu ją  się  d la  u trzy m an ia  ko rzy stn e­
go d la  siebie u s tro ju  kap ita listycznego , oraiz 
d la  obrony k lik i w yzyskiw aczy p rzed  naporem  
coraz w ięcej św iadom ej sw ych zadań  k lasy  
p racu jące j. F aszyzm  je s t  o s ta tn ią  deską r a ­
tu n k u  d la  kap ita lizm u , k tó ry  m u s i być z a s tą ­
p iony  gospodarką  społeczną.

N ajw iększą  n ienaw iść i  złość (swą faszyzm  
w yładow uje przeciw ko marksizmowi, t . j. so ­
cjalizm ow i i  kom unizm ow i, dw um  odłam om  
klasow ego ruchu  robotn iczego , k tó re  zdem a­
skow ały  w yzysk  k ap ita lis ty czn y  _i_ u św iada­
m ia ją  lud  p racu jący  o praw dziw ej istocie go­
spodark i i rządów  kap ita listycznych . A by ©ba­
łam ucić n ieo rjen tu jące  się w  ty ch  rzeczach 
m asy  robotnicze i m łodzież, fa szy zm  przeciw ­
staw ił m arksizm ow i —  solidaryzm  społeczny 
i w łączył do sw ego a rsena łu  środków  _ obrony 
i  a tak u  n a jsk ra jn ie jsze  h a s ła  nacjona lis tyczne  
i im perja listyczne , głosząc dążenie do „W iel­
k ich  W łoch", „W ielkich N iem iec". Z rozum iała 
rzecz, że dążen ia  im perja lis tyczne  m o g ą  w y­
w ołać now ą jeszcze o k ru tn ie jszą , niż o sta tn ia , 
w o jnę , w  k tó re j znów  k la sa  p racu jąca  pono­
sić będzie najw iększe ofiary . _Aby przyzw y- 
czaić m asy  do ślepego posłuszeństw a, faszyzm  
m u n d u ru je  sw ych członków i poddaje  dyscy­
p lin ie  w ojskow ej. Do przeciw ników  swoich f a ­
szyzm  s to su je  bardzo  często m ordy  sk ry to- 
bójcze.

W yb itny  udzia ł w e w szystk ich  hecach  n a ­
cjonalis tycznych  b ierze  k le r , zaw sze gotów  
św ięcić w szystk ie  sz tan d a ry  i  błogosław ić f a ­
szys tow ską  działalność, ja k  to  czynił w  czasie 
w ojny , b łogosław iąc idących n a  w ojnę, zapo­
m in a jąc  o p rzy k azan iu  boskiem : „nie z ab ija j .

L icząc się z n ienaw iścią  do u s tro ju  k a p ita ­
listycznego  m as  p racu jących , w odzowie fa sz y ­
stow scy  dla dem agogji w łączyli do swego p ro ­
g ram u h as ła  społeczne k lasy  p racu jące j, a  H i­
t le r  poszedł ta k  daleko, że nazw ał sw ą p a r t ję  
narodow o-socjalistyczną. .

Co w a r t  je s t  ruch  fa szystow sk i i jego  obie­
canki, będziem y m ogli się p rzekonać z dalsze­
go s treszczen ia  dziejów  ruchu  faszystow skiego  
w e W łoszech i  w  N iem czech.

W acław Koral.

Z A A T A K O W A N A  NIEDZIELA
Dzień n iedzielny od n iepam iętnych  czasów  

bezsprzeczn ie  by ł d la  k la sy  p racu jące j dniem  
w ypoczynku po sześciu dniach p racy , gdyż 
n aw e t w  B iblji czy tam y : „I b łogosław ił Bóg 
dniow i siódm em u, i  pośw ięcił go, iż w eń od­

począł od w szelk iego dzieła sw ego, k tó re  by ł 
stw orzy ł". D zień te n  należał do ludu p racu ­
jącego  jako  praw o boskie i jako  p raw o  zw y­
czajowe. N iedzie la  jak o  ta k a  n ie  w chodziła 
w  kalku lac ję  p rzy  obliczeniach k ap ita lis ty cz ­
nych, a  liczyła się jako  dzień odpoczynkowy, 
pośw ięcony Bogu.

K ap ita lizm  jednak , ja k  po tw orna  ośm iar- 
n ica, m ackam i swetmi z a g a rn ia  coraz dalej, 
coraz szerze j; przyw łaszczył sobie bow iem  
n ie ty lko  p racę  robo tn ika , a le n iedaw no _ za ­
g a rn ą ł n aw et należny  k las ie  p racu jące j 
i uśw ięcony przez  w iek i tra d y c ją  -— dzień nie­
dzielny.

P rz y  sposobności m uszę przypom nieć, że 
w  n iepodległej Polsce, kap ita lizm  jeszcze 
p rzed  rokiem  1926 zdołał p rzyw łaszczyć sobie 
p racę  ty s ięcy  robotników  przez  skasowanie 
kilku dni świątecznych —  ja k  25 m arca , 8 m a­
ja , 8 w rześn ia . N a  .skasowanie ty ch  św ią t 
zgodził się k le r  kato lick i, k tó ry  p rzed tem  g ro ­
ził robotn ikom  k a ram i piekielnem u z a  po­
gw ałcenie ty ch  św ią t p racą . O becnie p raco­
w anie w  w yżej w ym ienione dni nie je s t  g rze ­
chem , czyżby d la tego , że zyski z te j  p racy  
id ą  w yłącznie n a  korzyść kap ita lis ty . W  ty m  
w ypadku  k ler kato lick i ii k ap ita lizm  (sw ój 
i obcy) porozum iały  się. Za ja k ą  cenę? —  To 
oni ty lko  w iedzą.

W  W arszaw ie  p ierw szy  w yłom  w  odpo­
czynku niedzielnym  zrobili przelcfeiębiorcy 
w ydaw niczy, w ypuszczając w  ty m  dtniu dzien­
n iki k ierunków  burżuazyjnych . Z a złam anie 
tegoi odpoczynku pracow nicy o trzym yw ali 

j> łaee w  dw ukro tnej wysokości. W ydaw cy m i­
mo to  n iety lko , że n ic nie trac ili, a le  sporo 
jeszcze zarab ia li.

T en w yłom  by ł w stępem  do dalszej akcji, 
zdążającej do ru jn o w an ia  odpoczynku św ią­
tecznego. A p e ty ty  c iąg le  rosną... Zachłanno­
ści „Lew jiatana" sp rz y ja  rozpow szechniona 
dziś w  Polsce zasada  „ in tep re tac ji"  o raz  par 
now anie w  ciałach ustaw odaw czych „bezpar­
ty jn e j"  w iększości, popularn ie  zw anej S ana­
c ją . To te ż  now a u staw a , obow iązu jąca od 1 
styczn ia  1934, o „urlopach d la  pracow ników  
zatrudn ionych  w  p rzem yśle  i hand lu  n ie  ule­
g ła  g run tow nym  zm ianom , lecz zastosow ano 
do daw nej ustaw y... ty lko  drobną „ in te rp re ­
ta c ję " , dodając do a r t .  2 now y dadlafek w y­
ja śn ia jący :

„Przez dni urlopowe należy rozumieć ko­
lejno po sobie następujące dni kalendarzowe, 
poczynając od ostatniego dnia pracy".

Do te j po ry  n iedziela  n ie  b y ła  w liczana do 
dni urlopow ych, a  jeże li gdziekolwiek^ by ła  
liczona jako  dizień urlopow y, to  za  dzień nie­
dzielny u rlo p u jący  o trzym yw ał odpow iednią 
z a  te n  dzień zap ła tę .

W  roku  b ieżącym  —  spow odu w ejśc ia  w  ży ­
cie now ej u s taw y  —  t. zw . „L ew iatan" ro ­
zesłał w szystk im  przem ysłow com  okólnik  
N r. 30, w  ja k i sposób m a ją  oni obliczać i p ła ­
cić za  ozas urlopow y. Podług owego okólni­
k a , w  tydzień  urlopow y w licza się i  dzień 
n iedzielny, t .  j. 8-dniowy urlop  sk łada  się  z 2 
n iedziel i 6-ciu dni pow szednich; 15-dniowy 
urlop  zaś 3 niedziel i  12 dni pow szednich. 
P łace jednak  u rlopu jący  o trzy m u ją  za  dni 
pow szednie. W  tak i to  sposób  ̂ dzięki no­
w ej u staw ie  o u rlopach  —  kapitaliści za­
anektowali na swoją korzyść dzień niedziel­
ny —  dotychczasow ą bezsprzeczną w łasnose 
klaisy p racu jące j.

D laczego coraz bardiziej w z ra s ta ją c a  za­
chłanność k ap ita lis ty czn a  try u m fu je ?  P rz y ­
czyn szukać na leży  w  obojętności k la sy  p racu ­
jące j do sw ych klasow ych organ izacy j, w  n i­
k łem  in teresow an iu  się  p o lityką  k lasow ą 
i w  n iedosta tecznem  reagow an iu  przeciw ko 
szkodliw ym  d la  k la sy  p racu jące j ustaw om .

Jeże li p ro le ta r ja t w  dalszym  ciągu  będzie 
kon tynuow ał dotychczasow ą obojętność dla 
swoich in teresów , to  m oże doczekać się... 
u s taw y  o obow iązkow em  i bezp ła tnem  p raco­
w an iu  w  niedziele, ja k  ju ż  obecnie p racu je  
w  dnie, k tó re  do n iedaw na były  dniam i św ią­
tecznemu. K lasa  p racu jąca  n a  żadną pomoc 
z n ieba  n ie  m a co liczyć; dobrobyt ziem ski 
m usi być w yw alczony n a  ziemi. „ Ja k  sobie 
pościelesz —  ta k  się w yśpisz".

W. K.

ZATRUCIE KSYLOLEM
B iorąc do ręk i św ieży n u m er czasopism a 

ilustrow anego , w yczuw am y zw ykle ch a rak te ­
ry s ty czn ą  woń, zbliżoną do w oni benzyny. 
W ydaje  ją  ksylol, używ any w  d ru k arstw ie  
do rozpuszczan ia  fa rb y , aby  d ru k  szybko 
sechł i n ie rozpuszczał się n a  deszczu. Rozwój 
p ra sy  spowodował, że ksy lo lu  używ a się dziś 
w e w szystk ich  d ru k arn iach  p ism  ilu stro w a­
nych, k tó re  posługu ją  się tech n ik ą  w klęsło­
druku . N iekiedy, zam iast ksylo lu , używ a się 
zw iązków  pokrew nych, benzolu albo to luolu .

W szystk ie  te  tr z y  zw iązki s ą  bardzo szko­
dliwe dla o rganizm u ludzkiego i n a  ich tle  
przychodzi do coraz częstszych za tru ć  w śród 
pracow ników  zakładów  drukarsk ich . O bserw o­
w ano je  w  w ielu k ra jach , a  tak że  i w  Polsce, 
o czem sw ego czasu donosili p ro f. G ądzikie- 
w icz j dr. Paluch , n a  podstaw ie badań  w  jed ­
ne j z na jw iększych  d ru k arń  w K rakow ie.

Z a truc ia  p o w sta ją  w sku tek  nag rom adzen ia  
p a r  ksy lo lu  w  pow ietrzu  m aszynow ni. P a p ie r  
w  m aszynach  ro tacy jnych , po zadrukow aniu , 
p rzechodzi do t . zw. bębna, w  k tó ry m  pod 
w pływ em  gorącego  pow ie trza  f a rb a  d ru k a r­
ska  schnie szybko. U la tn ia ją  się w ówczas 
w ielkie ilości ksylolu , g rom adzą się w  pow ie­
trz u  i  przez płuca, w  czasie oddychania, do­
s ta ją  się do organ izm u osób, zatrudn ionych  
w  pobliżu m aszyn.

K sylol d z ia ła  n a  człow ieka narko tyczn ie , 
podobnie, ja k  chloroform . Osoby, p racu jące  
w  pobliżu m aszyn , doznają  oszołom ienia, za­
w rotów  i bólów głow y, n iekiedy tak że  nudno­
ści i W ymiotów. Po d łuższym  pobycie w  ta k ie j 
a tm osferze , zw łaszcza, jeś li m aszy n a  p racu je  
in tensyw nie, a  w en ty lac ja  je s t  n iedosta teczna , 
dochodzi do om dleń i u tr a ty  przytom ności. 
B ardzie j w rażliw e n a  za tru c ie  ksylo lem  są  ko­
biety .

W  te n  sposób p rzeb ieg a  za trucie  ostre. 
P rz y  d ługo trw ałe j p racy  w  p a rach  ksylolu  do­
chodzi do za tru c ia  chronicznego. P o leg a  ono 
n a  uszkodzeniu  narządów  krw iotw órczych, 
ciężkiej anem ji o raz  n a  ogólnem  zniszczeniu 
o rgan izm u. Z atruc ie  to  m oże n aw et dopro­
w adzić do śm ierci.

W  W iedniu, w  zw iązku z w ypadkam i za­
tru c ia , przeprow adzono perjodyczne badan ia  
lek arsk ie  robotników , narażonych  n a  za tru c ie  
ksylolem . W ykazały  one, że za tru c ia  te  w y­
s tęp u ją  naw et p rz y  użyciu stosow anych tam  
m asek  z dopływ em  św ieżego pow ietrza , a  ta k ­
że w  pom ieszczeniach dobrze w entylow anych. 
Jed n ak  p rzeb ieg  za tru ć  p rzy  stasow aniu  
ochron je s t łagodn ie jszy  znacznie. A by zapo­
biec pow ażniejszym  w ypadkom , stosow ano 
zm ianę  p racy  osób, k tó re  w ykazyw ały  p ie rw ­
sze objaw y chronicznego za trucia .

W szystk ie  tego  rodza ju  środki zapobiegaw ­
cze, ja k  m aski, sp raw n a  w en ty lac ja  i zm iana 
p racy , zm nie jsza ją  znacznie niebezpieczeń­
stw o za truć , lecz nie u su w ają  go całkowicie. 
Środkiem  n a jlep szym  byłoby zastąp ien ie  k sy ­
lolu jak im ś innym  rozpuszczaln ik iem  fa rb y  
d ru k a rsk ie j, n ieszkodliw ym  d la  zdrow ia. W y -  
nalezienie i zastosow anie tak ieg o  środka je s t 
jed’nem  z w ażniejszych  zadań  techn ik i san i­
ta rn e j.

STULETNIA ROCZNICA
W  ro k u  1834 w  m iesiącu  lu tym  n a  południu 

A n g lji w  m ałe j w iosce Tolpuddle zaaresz to ­
w ano 6 robotników  rolnych. A resztow anych  
przew ieziono do w ięzien ia  w  D onsershire, a  po 
k ilku  m iesiącach  skazano  ich n a  7 la t  p racy  
w  kolonjach karnych . U więziono i  skazano  
ty ch  sześciu ludzi d la tego , że cncleli założyć 
zw iązek  zawodowy. ^

H istotrja isię pow tarza . D zis, po s tu  la tacn , 
dziś, gdy  ruch  zaw odowy s ta ł się rzeczyw iście 
ruchem  m as, dziś m am y  ty s iące  ludzi p rze ­
śladow anych z a  to , iż na leża ły  do zw iązków  
zaw odowych robotniczych. Faszyzm , h itle ryzm  
p rześ lad u je  ru ch  robotniczy, s ta ra ją c  się po­
zbaw ić siły co raz  energ iczn iej w y stępu jący  n a  
w idow nię dziejów  p ro le ta r ja t.

O rganizacje  zawodowe angie lsk ie  oraz Mię­
dzynarodów ka Zawodow a postanow iły  uroczy­
ście obchodzić s tu le tn ią  rocznicę uw ięzienia 
i  skazan ia  m ęczenników  z Tolpuddle. Równo­
cześnie oddany zostan ie  hołd o fiarom  w alk  
p ro le ta r ja tu  w  dobie obecnej, o fia rom  cierp ią-
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cym we Włoszech, w  Niemczech, w A ustrji, 
ofiarom te j części Europy, k tó ra  jakgdyby 
cofnęła isię o sto  lat. Ci, którzy dziś walczą, 
chcą oddać hołd tym , którzy polegli lub ucier­
pieli w  walce.

Jeden z wodzów angielskiego ruchu zawo­
dowego, W. M. Citrine, sekretarz centrali an ­
gielskich związków, piastujący również m an­
d a t przewodniczącego Międzynarodówki Zawo­
dowej, w następujących słowach w yjaśnia zna­
czenie projektowanego obchodu..

„Robotnicy angielscy dokładnie zdają sobie 
sprawę, iż dziś reakcja zagraża całemu rucho­
wi robotniczemu. Są też gotowi odeprzeć ten 
a tak  barbarzyńców, k tóry  zdążył zalać część 
Europy. M ają obowiązek uratow ać swobodę 
i  ideę dem okratyzm u w  Europie. Sto la t  temu 
robotnicy angielscy nie pozwolili stłumić ruchu 
robotniczgo, nie pozwolili rozpanoszyć się re­
akcji, przyczynili się do zwycięstwa swoboory 
i prawa.

W r. 1834, ta k  jak  dziś, n a  ziemiach Więk­
szości państw  Europy panoszył się wszech­
władnie despotyzm, zdawałoby się nie do zwy­
ciężenia. Reakcja czuła się wszechpotężną, nie 
liczyła się z niczam i  z nikim ; w  A nglji reak ­
cja nie w ahała iSię stosować jak  najcięższe re ­
presje. Ze szczególną zaciętością prześlado­
wano ruch zawodowy, k tóry  wówczas zaczy­
nał staw iać pierwsze kroki n a  drodze walki 
o lepszą przyszłość pro letarjatu . P ro le ta rja t 
poniósł wielkie s tra ty , jednak ofiarność jego 
była jeszcze Większą i dlatego zwyciężył" .

W dniach od 30 września do 2 października 
r. b. w  Dorchester, stolicy h rabstw a D orset­
shire zorganizowany będzie wielki uroczysty 
obchód ku uczczeniu pierwszych ofiar ruchu 
zawodowego, dla zadokumentowania ciągłości 
tego ruchu i wreszcie dla oddania hołdu ofia­
rom  obecnych czasów. Równocześnie obchód 
ten  będzie wielką międzynarodową m anifesta­
cją p ro letarjatu , świadczącą, iż nie ustanie on 
w  walce o sprawiedliwy ustró j, nie zm ogą go 
żadne prześladowania. Ruch robotniczy nie 
zgnębią prześladowania, ta k  jak  nie zgnębiły 
go sto  la t tem u; ruch robotniczy zwycięży!

DRUKARZE ZAGRANICA
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Z A USTRJI
Po rozbiciu p ro le ta rja tu  austrjackiego rząd 

Dollfussa zamknął siedzibę drukarzy austrja- 
ckich i rozwiązał całą organizację. Równocze­
śnie uwięziono wszystkich funkcjonarjuszy. 
Życie organizacyjne zam arło, kapitały  skon­
fiskowano, bezrobotni, inwalidzi pozostawie­
ni zostali na łasce losu.

Działacze związkowi, których pogrom omi­
nął, usiłowali nawiązać stosunki organizacyj­
ne, nawoływali do płacenia składek, chcąc 
utrzym ać związek i  nieść pomoc bezrobotnym, 
chorym, inwalidom, wreszcie ofiarom  ruchu. 

Związek żółty, który liczył zaledwie około 
' 5 proc. idirukarzy oraz heim w ehra s ta ra ły  się 

wyzyskać sytuację n a  w łasną korzyść. Zabie­
gały one, by skupić pod swemi sztandaram i 
wszystkich drukarzy. Jedni i drudzy, zwalcza­
jąc się wzajemnie, przyrzekali prowadzić ostrą 
w alkę o cennik, obiecywali, iż będą wypłacane 
zapomogi według norm  rozbitego związku. 
Spotkał ich'zawód. Masy drukarskie odrzuciły 
te  propozycje, nie chciały pójść pod komendę 
swych wrogów. W śród związkowców odzywa­
ły  się pojedyńeze głosy, doradzające masowe 
wstępowanie do żółtej organizacji, aby ją  opa­
nować, a potem przerobić na klasową. Głosy 
te  również nie znalazły poparcia.^

W innych zawodach związki również zosta­
ły  pozamykane, zarządy uwięzione, kapitały  
zabrane. Stan tak i zwiększał oburzenie mas. 
Rząd Dollfussa postanowił przywrócić do ży­
cia związki zawodowe, ale pod swoją kontro­
lą  W  tym  celu mianował komisarzy _ związko­
wych. Rząd obiecywał, iż świadczenia związ­
kowe będa w całości wypłacane, poprzednie 
zdobycze robotnicze zostaną utrzym ane, ale 
ruch zawodowy m usi być całkowicie odsunięty 
od polityki, rząd  wzywał wszystkich członkow 
pozamykanych związków, by wnosili wkładki.

Masy jednak nie m ają  zaufania do związ­
ków prowadzonych przez kom isarzy i nie cTicą 
wkładek wnosić. Dla drukarzy, litografów ,

introligatorów  i robotników papierń rząd utwo- 
worzył centralny związek przem ysłu graficz­
nego. Ogłoszono, iż od dnia 4 m arca rozpocz­
nie się wypłacanie należnych świadczeń, ozna­
czono dzień 19 m arca jako datę, od k tórej byli 
członkowie m ają  na nowo wpłacać wkładki. 
W dniu 15 kwietnia rozpoczęto wydawanie no­
wego organu, m ającego pośredniczyć między 
zarządem  a członkami.

Ogół drukarzy stroni od organizacji prow a­
dzonej przez komisarzy, mianowańców znie­
nawidzonego rządu. D ata, od k tórej m ają  być 
wpłacone wkładki, była kilkakrotnie przesu­
wana, ostatnio do 15 czerwca.

N asi koledizy austrjaccy w raz z całymi pro- 
le tarja tem  tego kraju , mimo przegranej, m i­
mo prześladowań nie upadają na duchu i n a ­
dal, walczą o swobodę polityczną, o wolność 
zrzeszeń, o lepszy byt.
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Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO
Z działalności Wydziału Oddziału Lwowskie­

go oraz Wydziału „Ogniska". Od dnia 17 m a­
ja  do 14 łipca br. odbyto szereg posiedzeń, na 
których m. in. załatwiono następujące spra­
wy: Kom itet B iura pracy tw orzą kol.: J. No­
wakowski, T. K atahur i Wł. Wiśniewski. Kie­
rownictwo B iura pośrednictwa pracy powie­
rzono kol. Zygm. Nowakowskiemu. Kierowni­
ctwo adm inistracyjne Domu Zdrowia w  Miku- 
liezynie powierzono kol. J . Tekielakowi. In- 
struktorstw o w  Sekcji Personelu Pomocnicze­
go oddano w  ręce kol. Wł. Wiśniewskiego. De­
legatem  do Okręg. Komisji Związków Zawo­
dowych wybrano koi. L. Schultza.

W ybrano Komisję dla opracowania nowego 
regulam iu dla „Ogniska", złożoną z kol. Ban- 
rada, Panasa i Kusyka. Sezon Domu Zdrowia 
w  Mikuliezynie otwarto dnia 1 czerwca br., a  
kuchnię oddano p. J. Asztabskiemu, który 
przyjął warunki, postawione przez Wydział.
O otwarciu sezonu zawiadomiono m. in. więk­
sze Oddziały Związku. W skutek nadsyłanych 
częstych próśb o większe zaliczki na poczet 
wypłacanych zasiłków, uchwalono: Wydział, 
zmuszony brakiem  funduszów rezerwowych, 
w strzym uje udzielanie wszelkich pożyczek 
(zaliczek) aż do odwołania. W sprawie zabez­
pieczenia pożyczki dla spółdzielni drukarskiej 
„Ekonom ja" uchwalono przeprowadzić odpo­
wiednie formalności. Wniosek, przedstawio­
ny na ostatniem  Walnem Zgromadzeniu o roz­
wiązanie istniejących Klubów rozpatrywano, 
jednak uznano go za bezprzedmiotowy. N a 
uroczystość 50-lecia istnienia organizacji wła­
ścicieli drukarń  we Lwowie delegowano kol.: 
G. Benrada i J . Nowakowskiego, którzy póź­
niej zdali sprawozdanie z te j uroczystości. W 
sprawie prośby kol. bezkondycyjnych, ażeby 
zmienić dotychczasowy system  w ypłat nad­
zwyczajnych zapomóg miesięcznych, W ydział 
stanął na stanowisku, że do czasu przeprowa­
dzenia reform y wkładek i zapomóg, pozostaje 
dotychczasowy system. Dnia 4 czerwca, na 
zaproszenie Cechu. M istrzów Introligatorskich, 
odbyła się wspólna konferencja w sprawie po­
łożenia przemysłu introligatorskiego w dobie 
obecnej. W konferencji te j z ram ienia naszego 
Związku brał udział kol. J . Nowakowski. Omó­
wiono spraw ę cennika w  Stanisławowie, po­
czerń poruczono kol. Benradowi i  Kusykowi 
załatwić tę  sprawę na miejscu z Wydiziałem 
F ilji Stanisławowskiej. Odczytano okólnik Za­
rządu Głównego N r. 12 i uchwalono odpowied­
nie wnioski. Załatwiono sprawę adm inistracji 
osobowej. Sprawę kol. Kruszyńskiego contra 
kol. Gecowi oddano do załatw ienia Sądowi po­
lubownemu. P rzyjęto do Stowarzyszenia jako 
nowowstępującego za wpisem kol. Kazimierza 
Galanta. Pismo kol. L. W ildera o przyznanie 
m u zasiłku załatwiono odmownie, aż do czasu 
orzeczenia sądu. Omówiono sprawę zalegania 
z wkładkami przez członków, pozostających 
na  kierowniczych stanowiskach, poczerni 
uchwalono odpowiednie wnioski. Omówiono 
i załatwiono różne sprawy organizacyjne n a­
szych F;lij, m. in. sprawę założenia spółdziel­
ni drukarskiej w Przemyślu. Akceptowano 
uchwałę W ydziału F ilji Przem yskiej w spra­

wie wypłacenia zapomóg dla kolegów, którzy 
opuścili drukarnię Łazora. Odczytano okólnik 
Zarządu Głównego Nr. 13. P rzyjęcie kol. H er­
m ana Hellera w  poczet członków odłożono, 
w myśl regulam inu, uchwalono zaś wpisać go 
na listę bezkondycyjnych. Omówiono sprawę 
długów kol. B. W. i J . M., poczerni uchwalono 
odpowiednie wnioski. Poruszono sprawy Ko­
ła  „Typografja" i „Grafiki". Omówiono spra­
wę pracy pogodzinowej personelu pomocni­
czego w drukarni Zakł. N ar. im. Ossolińskich 
i uchwalono przeprowadzić interwencję. Zwo­
łano szereg posiedzeń oficynowych, n a  k tó ­
rych załatwiono sprawy cennikowe oraz ure­
gulowano spłatę zaległych i bieżących w kła­
dek tygodniowych. Załatwiono szereg podań 
o zapomogi nadzwyczajne. Przeprowadzono 
kilka interwencyj u zarządów niektórych dru­
karń. Omawiano stan  finansów Stowarzysze­
nia. Załatwiono szereg spraw  natu ry  organi­
zacyjnej i gospodarczej.

Z ruchu w Stow. Personelu Pomocniczego 
we Lwowie. W skutek rezygnacji przewodni- 
szącego tow. J . Kruszelnickiego i członków 
W ydziału Stowarzyszenia Personelu Pomocni­
czego Przem ysłu D rukarskiego oraz Sekcji 
Związku D rukarzy we Lwowie, odbyło się w 
niedzielę, 7 lipca br. nadzwyczajne W alne 
Zgromadzenie członków. W zgromadzeniu tern 
również brali udział: prezes Okręgu tow. Ku- 
syk, sekretarz tow. Nowakowski, prezes Klu­
bu maszynistów tow. W. W iśniewski, oraz ka­
sjer tow. J . Riedi Po odczytaniu protokułu z 
ostatniego W alnego Zgromadzenia, który 
przyjęto do wiadomości, dotychczasowy prze­
wodniczący tow. J. Kruszelnicki podał m oty­
wy rezygnacji swojej i członków Wydziału. 
W dyskusji, ja k a  wywiązała się w  te j spra­
wie, omówiono szeroko dotychczasowy stan  
organizacji Personelu Pomocniczego. Tow. Ku- 
syk wygłosił re fera t organizacyjny, a  poje- 
dyńczy mówcy bądźto krytykowali dotychcza­
sową działalność Wydziału, bądźto podawali 
wskazówki, według których powinien kroczyć 
Wydział. N astępnie przystąpiono do wyboru 
W ydziału, k tóry  dał następujący wynik: 
Przewodniczący: Andrzej Zgórski, zastępczy­
ni przewodniczącego —■< Helena Kowalska, se­
kretarz  — W ładysław Pam uta, kasjerka — 
E lżbieta Feliksik, członkowie W ydziału: Mi­
chał Makuch, Petronela Masłowska, S tanisła­
wa Kotylak, M arja Koisz, Grzegorz Horbaty, 
zastępcy: Leopold Trzeciak, Aniela Gąsiorska, 
Bronisława Ledwina; Komisja rew izyjna: S ta­
nisław Kozak, Michał H rybyk i E leonora G ra­
bowska. Po przeprowadzonym wyborze nowe­
go W ydziału, przemówił jeszcze tow. Nowa­
kowski na tem at pracy organizacyjnej, po- 
ezem nowoobrany przewodniczący tow. Zgór­
ski, dziękując za wybór, wezwał do wytężo­
nej wspólnej pracy dla dobra ogółu.

Dnia 15 lipca br. odbyło się pierwsze posie­
dzenie nowowybranego W ydziału, w  obecności 
tow. Kusyka i tow. Wiśniewskiego. Po odczy­
taniu  protokułu z ostatniego posiedzenia, W y­
dział ukonstytuował się, poruozając prowa­
dzenie B iura pośrednictwa pracy tow. Kowal­
skiej, a  biljoteki tow. Feliksik. Prowadzenie 
ks;ąg i agend kasowych powierzono nadal 
tow. Janowi Riedlowi. Tow. Riedl zdał szczegó­
łowe sprawozdanie kasowe za pierwsze pół­
rocze, nad którem  przeprowadzono dyskusję. 
Omówiono następnie sprawę zaległych wkła­
dek, poczem uchwalono rozesłać okólnik do 
członków z wezwaniem o regularne płacenie 
wkładek i o wyrównywanie zaległości. Zale­
głości mogą być spłacane po 50 gr. tygodnio­
wo, które uiszczać należy razem  z wkładką 
bieżącą. Uchwalono wysłać pisemne podzię­
kowanie tow. J. Kruszelnickiemu za jego dłu­
goletnią pracę w organizacji. Omówiono sze­
reg  spraw  organizacyjnych oraz załatwiono 
różne podania.

Z działalności Sekcji Introligatorów lwow­
skich. W ostatnich tygodniach Związek p ra ­
cowników i pracownic introligartorskich odbył 
kilka perjodycznych posiedzeń W ydziału, na 
których załatwiono szereg spraw  bieżących. 
Między innemi ułożono postu lat dotyczący 
Umowy zbiorowej, składającej^ się z ośmiu 
punktów  i zgodny z ustaw am i państwowemi. 
W celu wprowadzenia tych postulatów w  ży­
cie, odbyło się 9 lipca br. posiedzenie w  Cechu 
m istrzów  introligatorskich. Mistrzowie umo­
wę w  całości przyjęli, oświadczając, że umowa
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ta  zostanie zatwierdzona na najbliższem zgro- 
madizeniu mistrzów. N a rzecz bezrobotnych 
postaciowi orno opodatkować się w wysokości 
X proc. od płacy tygodniowej. Postanowiono 
zmienić lokal, gdyż dotychczasowy wym aga 
gruntow nej rekonstrukcji. N a kursora wy­
brano jednego z bezrobotnych, k tóry  ma 
dzielić fukcje i wynagrodzenie z kursorem 
dotychczasowym. Przyjęto do organizacji 5 
członków i  6 na listę bezrobotnych. W mię­
dzyczasie udzielono 4 zapomogi dla bezrobot­
nych.

Stowarzyszenie Zapomogowe. Dnia 22 
czerwca b. r. odbyło się roczne W alne Zgrom a­
dzenie Stowarzyszenia Zapomogowego Dru­
karzy  we Lwowie, pod przewodnictwem kol. 
J . Riedla, sekretarzow ał kol. F. Rosiński. Po 
odczytaniu protokułu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, kol. Riedl zdał sprawozdanie 
z działalności Wydziału za  rok ubiegły. W ro­
ku sprawozdawczym wpłynęło 200 podań, z 
których załatwiono przychylnie 153, zaś od­
mownie, ze względów regulaminowych, 47. 
Udzielono dbraźnych zapomóg bezkondycyj- 
nym  w  102 wypadkach, słabość w  rodzinie w 
2 wyp., śmierć w rodzinie w 2 wyp., odpra­
wy pośm iertne w 5 wyp., inwalidom w 19 
wyp., wdowom i sierotom  w  23 wyp. W roiku 
sprawozdawczym zm arło 4 członków, a  prócz 
nich zm arł założyciel i pierwszy przewodni­
czący Stowarzyszenia, kol, Kazim ierz Wiies- 
ner. Stowarzyszenie Zapomogowe istnieje od 
roku 1904, a  więc la t 30. ■— Sprawozdanie ra ­
chunkowe zdał skarbnik kol. W. Parandow- 
iski. W przychodach w ykazuje ono 2.117 zł. 
24 gr., zaś w  rozchodach 1.932 zł. 40 gr. Sal­
do n a  rok 1934 wynosi 184 zł. 84 gr, —- Spra­
wozdanie powyższe Zgromadzenie aprobowa­
ło, uchwalając na wniosek członka Komisji 
rew izyjnej kol. A. Bobera absolutorjum  W y­
działowi i  skarbnikowi. N astąpiły  wybory 
W ydziału, do którego weszli kol.: J. Riedl 
przewodniczący, J . B em aś zastępca przewod­
niczącego, F r. Rosiński sekretarz, Wł. Pa- 
randowski, skarbnik, członkowie W ydziału: 
A. Krzyżanowski, M. Maciak, Z, Nowakow­
ski, J . Filipowski, zastępcy: St. Rajca, L.
Radowski. Komisja rew izyjna: A. Bober, A. 
Budzicki, B. Wiiniarski. P rzy  wnioskach i in­
terpelacjach podniesiono kilka spraw  natury  
żywotnej, między innemi spraw ę podwyższe­
nia wkładek, ażeby przyjść z wydatniejszą 
pomocą potrzebującym  kolegom.

KRONIKA LWOWSKA
Si raj ki włoskie we Lwowie. Po pam iętnym 

stra jku  włoskim w  drukarniach Zakładu N a­
rodowego im. Ossolińskich we Lwowie, w 
miesiącu czerwcu wybuchł s tra jk  włoski w 
d rukam i „Typografja", mieszczącej się przy 
ul. Czackiego. Do strajku  stanęło 12 pracow­
ników. Zakład ten  je st nieeemnikowy. S tra j­
kujący zażądali polepszenia swoich warun­
ków pracy i płacy, bowiem w arunki dotych­
czasowe są w prost horendalne, S tra jk  ten, 
niestety, zastał załam any przez łam istra j­
ków. D rugi s tra jk  włoski wybuchł w czerw­
cu w fabryce k a r t do gry  „Karp alit", w k tó ­
re j pracuje 80 — 100 robotników i robot­
nic. W zakładzie tym  oddawna już panował 
bezwzględny wyzysk. W zespole robotni­
czym 20 osób pracowało w drukarni i było 
chronionych umową zbiorową, zaś resz ta  by­
ła  ofiarą niepohamowanej eksploatacji. Prócz 
tego odnoszenie się kierownictwa do pracow­
ników było aroganckie i prowokujące. O stat­
nio m iały miejsce masowe wypowiedzenia p ra ­
cy oraz zapowiedź ewentualnej redukcji i obni­
żek dotychczasowych płac głodowych, przy 
ponownem przyjm owaniu do pracy, ale już 
n a  gorszych warunkach. P racujący postano­
wili przeto bronić się przeciw tem u zarządze­
niu i przystąpili do strajku, nie opuszczając 
swoich placówek. W alka ta , podjęta wprost 
w  rozpaczliwej sytuacji, trw ała  dni _ kilka 
i  zakończoną została w  drodze ugodowej. Pod­
nieść tu  należy, że zarząd fabryki, pragnąc

przełam ać stanowisko strajkujących, zabronił 
dostarczania im  żywności, wody i t. p.. ale 
strajkujący, pomimo tych drakońskich za­
rządzeń, przetrzym ali solidarnie do końca.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
PROW IZORIUM WARSZAWSKIE

W W arszawie od dłuższego czasu trw ał stan 
bezumowny. Wielka liczba bezrobotnych, roz­
luźnienie więzów organizacyjnych, osłabienie 
Związku, rozbicie organizacyjne wytworzyło 
warunki, sprzyjające apetytom  właścicieli za­
kładów n a  płace. K ilkakrotnie Oddział W ar­
szawski próbował przeciwstawić się tym  a ta ­
kom, lecz rezu lta ty  były niedostateczne, gdyż 
łam istrajk i psuły te usiłowania.

Dalej tak  trw ać nie mogło. Zarząd Oddzia­
łu postanowił zwrócić się do organizacji wła­
ścicieli z propozycją zaw arcia umowy zbioro- 
wej. Przygotow ując się do akcji, rozwinął, sze­
roką agitację, nawołując dzikich do wstępo­
wania do Związku. Akcja ta  dała dobre rezul­
ta ty . Około 200 osób przystąpiło do organiza­
cji.

Przypomnieć należy, że Związek Z. Z. Z. 
prowadził na w łasną rękę rokowania z orga­
nizacją właścicieli. W arunki, jak ie  organizm  
cja właścicieli usiłowała narzucić, były ta k  ni­
skie, iż zebranie członków Związku ZZZ. po­
leciło swemu zarządowi rokowania przerwać 
i zwrócić się do zarządu naszego Oddziału 
z propozycją wspólnych rokowań. Propozycję 
tę  przyjęto.

N a początku m aja  oba zarządy zwołały 
ogólne zebranie drukarzy warszawskich zorga­
nizowanych i dzikich w celu zawiadomienia 
ogółu o m ających rozpocząć się rokowaniach
0 umowę zbiorową. Zebranie wykazało, iż ogół 
drukarzy warszawskich zdaje sobie sprawę ze 
s tra t, jakie przynosi stan  bezumowny; ogół 
przyrzekł popierać usiłowania popraw y sto­
sunków, zaakceptował wystawione przez za­
rząd  warunki umowy, obiecując je  poprzeć 
wszelkiemi środkami, nie wyłączając strajku.

Zarząd Oddziału W arszawskiego postano­
wił, iż umowa zbiorowa opierać się będzie 
głównie na dwóch w arunkach: a) obniżenia 
tygodnia pracy, by zatrudnić możliwie naj­
więcej bezrobotnych, oraz b) na podniesieniu 
najniższych staw ek zarobkowych, przy u trzy ­
maniu w  mocy wyższych stawek.

N a początku rokowań Zw. Wyd. Czasopism 
wysunął propozycję rozpoczęcia rokowań nad 
ogólno-krajowym cennikiem. Propozycję tę  
przyjęły Zjazd Korporacyj i Zjazd W ydaw­
ców, przyjęła ją  i nasza Centrala. Wobec te ­
go wspólna Komisja Cennikoiwa (obie strony) 
postanowiła zawrzeć tylko tymczasową umo­
wę „prowizorjum ", załatw iając najważniejsze 
p u n ń y , a resztę omówić przy ogólno-krajo­
wym cenniku.

Po dłuższych rokowaniach podpisano proto­
kół obrad, w którym  zaw arte zostały nastę­
pujące w arunki:

Celem zm niejszenia bezrobocia stosuje się 
skrócony czas pracy: w  drukarniach dzieło­
wych i akcydensowych 5-Cio dniowy tydzień 
po 8 godz. dziennie; składacze maszynowi, 
pracujący -bez przerwy, są zatrudnieni przez 
7 godzin, z przerw ą obiadową — 8 godzin.

W drukarniach wydawniczych tydzień p ra ­
cy wynosić m a 35 godzin.

W yjątkowo w  specjalnie uzasadnionych oko­
licznościach zakłady m ogą stosować pełny ty ­
dzień pracy, o ile nie nastąp i zwolnienie przy­
jętych n a  mocy postanowień niniejszego pa­
ragrafu  bezrobotnych.

W ynagrodzenie będzie zmniejszone propor­
cjonalnie do zmniejszonej liczby godzin.

Ustalono, iż obie strony przystąpią do w al­
ki z nadm ierną rozpiętością poziomu płac
1 dążyć będą do podciągnięcia wszystkich 
mniej zarabiających do najniższej norm y ty ­
godniowego zarobku 60 zł.

Płace wyższe pozostają na dotychczasowym 
poziomie (na czas trw ania prowizorjum).

W razie zm niejszenia się pracy w drukar­
niach skraca się czas pracy, wprowadzając 
podbiał pracą.

Prowizorjum  uznaje Biura Pośrednictwa 
P racy istniejące przy Związkach.

Strony w yraziły życzenie, by zawarcie ogól- 
no-polskiej umowy zostało przeprowadzone 
w  term inie nie późniejszym niż 1 grudnia 
1934 roku.

W dniu 11 lipca zwołane zostało drugie 
ogólne zebranie drukarzy warszawskich, by 
ogół zaznajomić o podpisanem prowizorjum. 
N a zebraniu tem  „lewicowa opozycja", wszy­
scy niezadowoleni ze skrócenia tygodnia p ra ­
cy, oraz stale szukający dziury w  całem ostro 
zaatakowali Komisję Cennikową. Zebranie by­
ło wielce burzliwe. W  rezultacie około 80 gło­
sujących wypowiedziało się przeciw prowizo­
rjum , 60 kilku •— za, a  około 300 w strzym ało 
się od głosowania.

Wobec takiego rezu ltatu  Zarząd Oddziału 
zwołał w dniu 22 lipca zebranie członków 
Związku naszego. N a zebraniu tem  przedło­
żono krótkie sprawozdanie z półrocznej dzia­
łalności agitacyjnej i gospodarczej Związku, 
wykazując, iż liczba członków zwiększyła się 
o 200 osób, przychody dały nadwyżkę nad wy­
datkam i zgórą 8.000 zł.

Następnie zreferowano prowizorjum. W dy­
skusji wykazywano, iż prowizorjum  je st wad­
liwie zredagowane, pozwala ono w najróżno­
rodniejszy sposób komentować poszczególne 
punkty, że zarobki wyższe ponad 60 zł. n ie są 
zabezpieczone oraz inne wady.

W rezultacie prowizorjum w  zasadzie przy­
jęto, polecając Zarz. Oddz. wszczęcie rokowań 
o usunięcie niedomówień prowizorjum. P rzy­
jęto uchwałę stw ierdzającą, iż minimum w ar­
szawskie wynosi 92 zł. Wniosek „lewicy"
0 wyrażenie Zarz. Oddz. votum nieufności 
skupił zaledwie siedem głosów.
  mini  ......... .

„GRAFIKA", ZESZYT V
Zeszyt V „Grafiki" zawiera: Przemówienie 

p. Tadeusza Cieślewskiego (syna), wygłoszo­
ne nad trum ną ś. p. W ładysława Skoczylasa.— 
A utografy  wodzów polskich: Batorego, Stani­
sław a Żółkiewskiego, Jan a  Zamoyskiego, Ka­
rola Chodkiewicza, Stanisław a Koniecpolskie­
go, S tefana Czarnieckiego, Ja n a  III  Sobies­
kiego; Tadeusza Kościuszki, Józefa Poniatow­
skiego, Dąbrowskiego, Mierosławskiego; Lan­
giewicza, T raugutta . — Drzeworyty Aleksego 
Krawczenki, sowieckiego grafika. —  Najnow ­
sze znaczki polskie pocztowe; p. Fr. Siedlecki 
omawia rozwój techniki drukarskiej u  nas. — 
Międzynarodowa W ystaw a Drzeworytów (dlo- 
kończenie), kilkanaście reprodukcyj. K ranika. 
Zeszyt V, jak  .it inne je st bogato ilustrowany
1 pięknie wykonany.
 ......     mm.............................

Każda bibljoteka powinna posiadać, oraz 
każdy drukarz powinien przeczytać ciekawą 
i interesującą książkę kolegi naszego

WACŁAWA KORALA

P R Z E Z  P A R T J Ę ,  Z W I Ą Z K I ,  
W I Ę Z I E N I A  I S Y B I R
Wspomnienia  d r u k a rz a  z dz ia ­
ł a lnośc i  w ruchu  soc ja l i s tycz ­
nym i z a w o d o w y m  1 8 9 8 — 1928
W arszaw a 1933, str. IV+272.

Je s t do nabycia w księgarniach w  cenie 
5 zł. oraizi u au to ra  (Zw. Druk. Oddz, W arsza­
w a). Dla nabywców drogą organizacyjną cena 
książki wynosi 4 zł.; przy nabywaniu większej 
liczy — odpowiednia zniżka lub n a  raty .
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Odbito w drukarni „R obotnik”. W arecka 7.


